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TOWARZYSZE! 


pf raz pierwszy bierze socyalna demokracya w Anstryi udział 
w Walce wyborczej. Ofiarności i wytrwałości uświadomionego prole- 
taryatu zawdzięczają masy, będące dotychczas bez praw, że po raz 
pierwszy mogą wykonywać z kariką wyborczą w ręku uajwazniej 
sze prawo polityczne. Obecnie idzie o to, by zdobytej broni używać, 
by w nowym parlamencie zastąpione były prawa lndu, inte- 
resy klasy robotniczej. Socyalna demokracya musi zdobyć 
jedyną trybunę w Austryi, wolną od dozoru policyjnego, aby z całą 
bezwzęlędnością wypowiedzieć nagą prawde, aby 
tam, gdzie dotychczas walana ustawy bez robotników i prze- 
ciw robotnikom, powiedzieć, jak lud cierpi, czego potrzebuje 
i czego chce. 

Goracą będzie walka, Mamy przeciw sobie rząd, 4ważający 
tylko z musu na postanowienia prawne, który wyteży wszystkie awe 
siły, aby Bocyałną demukracyą trzymać zdala od parlamentu, Przeciw 
nam stoi patra mieszanina partyj reakcyjnych, które, jak różnie 
brzmią ich nazwy i frazesy, pójdą ręka w rękę przeciw sacyal- 
nej demokracyi. Pod obłudną maską Indową okuznje się prawdziwa 
twarz wszechwładnej trójcy: szlachty, kapitału i kleryka- 
lizmn. Walka wyborcza będzie walką zjednoczonych wyzyskiwa- 
czy przeciw wyzyskiwanemu ludowi, zjednoczonemu pod czerw o- 
nym sztandarem. 

Atoli klasa robotnicza w Austryi już wię ocknęła i poznała 
liberalne“ kłamstwo, narodowy" frazes, „antysemicką* obłudę, 
a w dnin wyborów pokaże, że jest dojrzałą. 

Socyalna demokracya wie, że zadaniem jej jest nietylko 
bronić interesów klasowych proletaryatu, lecz wogóle wszystkich 
uciśómonych, przoduje ona w walce o kulturę i moralność społeczną. 
W chwili, gdy dziedziczny wróg postępu i wolności przygotowywuje 
zuchwały zamach na szkolę, spotyka ze strony burżuazyi slaby 
i tchórzliwy opór. Rozdarte i osłabione małostkowemi kłórniami 
partye mieszczańskie poświęcają wspólne interesy wszystkich na- 
rodów. Międzynarodowa socyalna demokracya wie jednak, że walka 


Jako kandydatów socyalnej demokracyi w kuryi 
Galicya. 1. Lwów: Jan Kosakiewirz ma- Czachy. t. Praga: Karol 


języków do walki o awe 


przeciw międzynarodaweniui kapitałowi. przeciw wspólnemu wrogawi 
wszystkich ludów prowadzoną być może przez braterską sali- 


darnońć uciśnionych wszystkich narodów i że samo- 
dzieluy rozwój własnegu narodu przez nie nie jest więcej zagrożo- 


nym, jak przez ucisk narodu bratniego. 

W zwartych szeregach wystąpi tedy prolefaryat wszystkich 
naj. sze prawa, wyswobodzenie 
z pęt kapitalizmu, o przyszłość swoich dzieci 

Towurzysze! W niewielu tygodniach, które nas dziela od dnia 
wylioru, należy korzystać z każdej godziny i pracować z po- 
trojonym zapałem, nięzłomną odwagą i żeluznem poczuciem oho- 
wiazku. Musimy naprawić krzyczącą niesprawiedliwość ustawy, 
a pelnym poświęcenia wysiłkiem zasłąpić skąpe nasze iki. 
Każdy towarzysz i każda towarzyszka muai niezmordowanie pra- 
cowat dla naszej sprawy, musi punktnalnie i sumiennie spełniać 
poruczone zadania, gdyż jedynie ich wykonanie przyniesie nam 
źwycięstwo. Od was, towarzysze, zależy, czy do parlamentu po raz 
pierwszy w Austryi wejdą prawdziwi przedstawiciele ludu. 

Towarzysze! Ci lndzie, których orgupizacye postawity jako 
kandydatów, znani są wam jako wypródowani i nienatraszeni to- 
warzywze broni. Od was zależy dać im możność służenia 4 por 
dwójnym skutkiem świętej sprawie, której wszyscy poświęciliśmy 
nasze Bi nasze życie. 

A więc do dzieła! Każdy głos socyalno-demoakrat: czny będzie 
protestem przeciw nędznym stosunkom naszego kraju, w które 
tenże popadł przez chciwość i tchórzowstwo klas posiadających, 
będzie krokiem naprzód na drodze do hasła oswobodzenia! 

Utrzymuny honor czerwonego sztandaru i hasła wo- 
jennego: wolność, równość, braterstwo! 

Niech żyje międzynarodowa Bocyalna demokracy 

Imlaniem znatępatwa nustryacklej socyalnej dnmokracył: 

Franciszek Schuhmvirr. Antoni Nemec, Ignacy Daszyński, 

Anloni Gerin, Jósef Zatertnik. 
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Śląsk. 1. Opawa: Dr. Wilhelm Ellen- 
bogen lekarz (Wiedeńj. 2. Uienzyn: Piotr 
Cingr górnik i redaktor (Morawska Ostrawa). 
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DRÓŻNIK THIEL. 


- 
(Ciąg dalszy). 

Latem mijnły dnie, zing tygodnie, zanim, 
prócz uiego i jego towarzysza, ktokolwiek tor 
przesiąpił, Powielrze i zmiana pór roku prze- 
rywuły peryodycznem powtkrzaniem się swojeln 
niemal wyłącznie jednostajność tego pustkowia. 
Wypudki, które, prócz owych dwóch nieszez 
mnych zdarzeń, naruszyły regularny przebieg 
służby Thiela, łutwo było policzyć. Przed ezte- 
remu laty przefrumył nadzwyczajny paciąg ce 
gnrski, wiozący monarchę do Wrocławia. Pe- 
wiiej novy zimowej pociąg pospieszny przeje- 
chal jelenia. W pewien upalny dzień letni 
Thiel, podrzas rewizy! toru. znalazł zakorkowa- 
ną butelkę z winem. która przy dotknięciu pn- 
rzyłu, juk ogień i której zawartość uważał zu 
bardzo dobrą dlatego, ponieważ po odkorkowa- 
niu strzeliła w górę, jak wodotrysk: oczywiście 
więc była zdrożdżona, Butelka ta, którą Thiel 
w celu orhłodzenia schował w płytkiem wy- 
brzeżu leśnego jezioru, zniknęła stamtąd nie- 
wiadomym sposobem, tak że po latach jeszcze 
ubolewa} nad jej utratą. 

"Trochę rozrywki sprawinła dróżnikowi stu- 
dnia, tuz poza budką jego stojąca. Od czasu da 
cznsu rzerpuli z niej robotnicy kolejowi lub te- 
legnificzni, w pobliżu zajęci, przyczem natural- 
nie wszczyluno krótką gawędkę. Nieraz przy- 
chudził i leśniczy, aby ugasić pragnienia. 

'Tubiasz rozwijał się powoli, dopiero przy 
kaj drugiego roku nanczył się mówić i cho 


EJ szczególną miłość. W mia- 


rę jak elłopek nabiera} rozumu, obudziła się i 
dawin mił ojca, U ile ta wzrastała, o tyle 
zmniejszało się uczucie macorhy dia Tobia: 
wreszcie zaś uczncie to przeistoczyła się w uie- 
wątpliwą nieclięć, kiedy po upływie roku Le- 
ma również wydała na świat chłapea. 

Odtąd źle się działo Tobiaszowi; zwłuszeża 
pod meobecnaść ojca dręczono go bezprzestan- 
nie, każąc mu. bez najmniejszego wynagrodze- 
nia, zużywać słabe siły un usługi około małe- 
go krzykucza. Dziecko niszczyła się przytem 
corz wi Główka jego nabrała niezwykłej 
objętości, czerwone jak płomień włosy, a pod 
nimi kredowa twarzyczka sprawiały wrażenie 
przykre, w połączeniu zaś z całą uędzną po- 
stacią wzbudzały litość. Ilekroć tak wygladują 
ey Tobiasz wlókł się z małym, zdrowiem try- 
skającym braciszkiem us ręku ku Sprei, po za 
oknami chat rozleguły się przekleństwa, które 
jednak nigdy dalej nie wyległy. Thiel, którego 
to najbliżej przecież dotyczyło, zdawał się nie 
widzieć, podobnie jak nie cheia? rozumieć pzy- 
mówek, czynionych mu przez życzliwych sg- 
sindów, 


H. 


Pewnego czerwcowego poranku, około go- 
dziny siódmej, Thiel powrócił ze służby. Żona 
jego nie dokońezyła jeszeze kilku słów powi- 
tauia, gdyż już zwykłym swoim sposobem zu- 
częłu lamentować, Dzierżawne pole, które ño- 
tychczas zaopatrywuła rodzinę w ziemniaki, 
zostało im przed kilku tygodniami wymówione, 
a w zamian niczego jaszcze nie znalazła. Mimo 
że staranie koło roli należało do jej obowiąz- 
ków, Thiel ciągle słuchać musiał, żu tylka on 
będzie winuym, jeżeli w tym roku przyjdzie 


kupić dziesięć warków kartofli zn ciężkie pies 


niądze. Thiel mrakunł tylko i nie zważając 
na gadanie Leny, skierował się wprost ku łó- 


g 
żeczku starszego swego dziecka; w noce, wolno 
od służby, łóżko to z dzieckiem dzielił, Tu 
spoczął i z troską ua dobrej swojej 


zayl 


twarzy 
rzyglydać sie chłopeu, odpędzał przez 
natretie muchy, uż go wreszeie 


W hlekitnych, głęboko osadzonych 
źrnieach dziecka odbita sig wzreuszaji: 
dość, pieszym rashem ujęła rękę ojea, ścią: 
gage kąty ust w żałosny nómiech. Dróżnik 
pomógł mu przy naciągania nielicznych skła- 


ubraniu, gdy zaś na pruwytm, 
spostrzegł 
jakby cień, 


dowych ez 
obrzimiałym trochę policzku” dziew 
biuło-czarwone ślady palców, coś 
legło nagle na jego rysach. 

Kiedy p iadama Lena z większą je- 
szcze zaciętością wi ilo wspomninnej sprawy 
gospodarskiej, potak jej głów wstrzymał wia- 
domością, że przełożony odduł mu za duro 
piędź ziem, leżącą wzdłuż wała kolejowego, 
tuż okok bndki, powndu, ża szmat ten dla 
niego samego był za ndległym. 

Lena początkowa nie wierzyła, powoli je- 
dnak przestawała wątpić, wpadając przytem 
w niezwykle dobry humor. Pytania co do 
wielkości i dobroci owej roli i inne jeszcze 
podobne pochłaniały ją, a kiedy usłyszała, ze 
na ziemi tej są jeszcze dwa mate drzewka 
owocowe, już nia posiadała się z uciechy. Gdy 
już pytać nie było a co, gdy md dzwomk: 
od drzwi kramarzu, którego dźwięk, unwiasem 
mówiąc w każdym domku zosobia, 
rozlegać się jął coraz © łą wybie- 
gła, by nowinę wszystki 

Podczas gdy Lena wchodziła 


do ciemnej, 


PRZEGLĄD. 


Smutna rocznica. W I]-tą rocznicę zgonu 
Kunickiego, Bardowskiego, Ossowskiejro i Pie- 
trusińskiego. Zgi 
nicy — złoż 
robotniczej. N 


przestraszału ich ani długie mę- 
czeństwo, ani kajdany, Sybir luh śmierć na szu- 


bieniey, choć to wszystko czekało ich na pewno, 
1, kiedy podjęli pracę dla wyzwolenia 
cały zapał młodzieńczy 
i siły die oddali ukochanym przez się idea- 
łom. Jak pierwsi chrześcianie, kryli się w "tajnej 
organizacyi przed cznjnem okiem władz, goto- 
wych rzucić kię na nich, jak kruki, i w wście- 
kłości rozszarpać ich ciała. A oni, wiedząc o tem 
wszystkiem i przecznwając lus swój, pracowali 
cicho a wytrwale, bez przerwy, ze spokojem 
i świadomością celu. 

Takimi byli pierwsi bojowniey naszej sprawy 
pod zaborem moskiewskim, twórcy tajnej org 
nizacyi „I roletarynt”. Niedługo jednak da- 
nem im było pracować dla dobra tych, których 
pragnęli podnieść moralnie i fizycznie. Już w nie- 
cały rox po założeniu „Proleturyatu* rząd a- 
resztował jego założycieli. Bez sądu, bez wyrokn 
pofnana ich tam, w płąh Sybiru, gdzie dotą 
nędzny wiodą żywot, zdula od swoieli towarz 
szy, zdala od oj 
stanęło przed sądem w 


jenn, 
rech skazano ng śmierć przez powieszenie, resztę 
przykuto do taczki w katorgach lub wywieziono 


„l z tych czte- 


w Bybir... 
Czterech najdzielniejszych, młodych przy 
wódców zawisło 28 styczniu 1856 r. na szu 
hieniey, Rząd moskiewski tryumfował: zgniótł 
hydrę socyalistyzzną, utrwalił podstawy swego 
despotyzmu, Lecz czy na długo? Czy nie widzi, 
jak w rułem jego państwie szerzy się zwolna, 
ule stanowczo idea socyalizmny Jak w Pulec, 
którą gwałtem zabrał, coz silniej podkopuje 
jego wladza czerwony  szlandar ? 

I pryśnie, jak bnńka, władza carska pod 
iem wiustw ludowych. I po nim runie jegu 
sojusznik, runie kapitalizm; d rc prawa 
będzie, rósć bedzie i zwycięży! 

Zasnął w Bogu parlament 'austryacki, - 
staruszek, który już za życia pachnął trupem, 
Komiczne to było wrażenie, jak na świeżym jesz- 
cze trupie zteni „reprezentanci” ludu bili przed 
sobą nawzajem czołem, jak prawili sobie wzi 
swą wielką działul- 
ność, Posłowie ofiarowali prezydentowi Izby, p. 
Chlnmecky'emu, złoty dzwonek; prezes Koln 
polskiego, Jaworski, przemawiał w imieniu 
wszystkich posłów, podnosząc pod niebiosy „nie- 
zwykłe” zasługi Chlnmecky'ego; Chlumec 
w odpowiedzi wielbił poświęcenie i gorliwość pp. 
posłów ; minister Biliński nazwa dopurywa: 
arlament wielkim parlamentem izi- 
pewne dlatego, Że mu zawsze uchwalał jogo 
wielkio podatki) itd. itd. 

Naturalnie, że po skończonych obradach urza 
ili sobie szanowni „deputoweni za swoje pie 
niądze mnóstwo uczt, bunkietów itp, Tu znowu 
tomsty i tomyciki na „wieczną zgodę“, „wapólną 
atko naturalnie dla dolna ludu... 


jemnie kumplementa, staw 


A przecie: 
dza pewnie wtem xmutnem przeczuciu, że nigdy i 
nie wróci do swego ukochanego bufetu par 
lamentarnego' % żalem opuszezał piękną stolicę 
nad modrym Dunajem, gdzie tyle pogodnych 


harza, dró- 


towarami przepełnionej kantory 


inik w domu 
szkiem. 


bawine się 


zaj ino 


sat się Wy 


kilku szy 


mu Thiel przyniósł z lasu. 
— Cwm chciałby 
Gee, u było to pytanie tak stereotypowe, j 
odpowiedź chłopea :  „majstrem drogowym”, 
Pytanie to nie było żartem, bo marzenia 
dróżników sięgały istotnie wysoko, zupelnie 
teź poważnie żywił nadzieję i żenie, aby 


ży 
"Tobiasz z pomocą boską został czemś nadzwy» 
jbem.  Zaledwiu bęzkrwiste wargi malea 
wymówiły ów wyraz, twarz Thiela powoli zas 
ezela się rozjuśniać, aż w końcu zapromieniała 
formalnie wewnętrzną s 
— Idź, Tobiaszku, — rekl 
po chwili, zapalające sobie fajkę a rozżarzoną 
u paleniska drzazgę. I mnaleę uradawany, lecz 
wciąż nieśmiały, wyślizgnął się drzwiami. Thiel 
rozebrał się hy? w łóżku, a połeżawszy jakiś 
czas z oczumi utkwiąnem w niską, popękanq 
powałę, zasnął, Koło połuduin zhudził się, 
odział i wyszedł na drogę, gdzie natychmiast 
znalazł Tobiaszka, który z dziury w murze 
paleami wyskrobywał wapno 1 do ust je wsu- 
wał. Dri nik ujął go za rękę, przeszedł z nim 
wzdłuż ośmiu może domków osady, aż nad 
Spreę, która czarna, szkłsta płynęła między 
skąpo liściem okrytemi tapolami. Tuż koło 
wybrzeża leżał odłam granitu, na którym Thel 
usiadł. (0. d. u) 


KURYER KOLEJOWY«:. 


chwil spędził w swobodzie i rozkoszy... Ach gdyby 
nie ten soeyalizm! Gdyby nie ci robotnicy i chła- 
i Toż nie dziw, że dia udpędzenia takich 
nych myśli pp. posłowie chcieli jeszcze osta- 
tni raz pohulać w Wiednin —i pewnie niejeden 
z nieh upił się z rozpacz 

Kolo polskie odznaczyła się jeszeze przy 
końcu obrad parlamentarnych kilku bohaterskiemi 
występami. I tak przedewszystkiem, kiedy gło- 
sówano nad wnioskiem a zniesieniu stempla, 24 
polskich posłów płosuwało przeciwko zniesieniu! 
Mimo ta wniosek uchwalono (znosi on stempel od I 
stycznia 1398 r.) 14% głosami przeciw 44, Tak 
więc między zwolennikami stempla była większość 
Polaków, Za to za wnioskiem Rutowskiego w spra- 
wie kolportażu (o którym pisaliśmy jnż) głoso- 
wali posłowie. Naturalnie, wszak ten 
je swobodę kolportażu pol władze 
policyi, nie był więe zupełnie niebezpieczny i 
nie narażał w biczem stanowiska Kota polskiego 
wobec hr. Badeniego. Trzeci występ Koła miał 
miejsce przy debacie nad wnioskami posłów Te- 
wakowskiego i Romańczuka w sprawie wybarów 
w Galicyi. Jak zwykle tak itym razem p. Bn- 
deni odpowiedział obu wniaskodawcom, że wszyst- 
ko idzie i pójdkie „legalnie“. Koła polskie zna 
wysunęło jako generalnego mowcę swego pre- 
zea Jaworskiego., Ogromne oburzenie ina- 
turalnie udane przebijało z mowy prezesa luk: 
skiego Kota. Jakżeż można „rzucać kalimnie“. 
ma tak wzanowną osobe, jak ks. Sanguszko! 
I p. Jaworski w rozezuleniu sławił imie ks. na- 
miestnika, rzucając się un Lewukowskiego, że 
kminł w złem ńwietle przedstawiać jego rządy. 

Wiedzą stańczycy, dlaczego tak chwalą nuj- 
wyższą władzę galicyjską : wszak enłe jej postę: 
powanie, to tyłko na ich młyn woda, 

Za to wszystko, eo Kolo polskie robiło 
w parlamencie, dostała raz nareszcie porządną 
nagrodę. (to kiedy poseł Dawid ALraha mo- 
wiez rzucił się na ostatniem posiedzeniu na po- 
eu Pernerstorfera za fo, ża ten broni? za- 
wsze polskiego ludu, wówczas poseł Pernerstorfer 
nazwał Anahamuwicza hezezelnym Iqarzem, 
Alwuhumowicz schował do kieszeni to honorowe 
przezwisko, jąc widocznie, ze i jemu i jego 
kolegom z Koła polskiego dawno już się to na- 
leżało... 

Podczas debaty nad hudżetem minister- 
stwa kamunikacyi slyszeliśmy znowu z ust p. 
(tuttenberga najrozmaitsze obiecanki, Jego 
Excelencya przyznał, że położenie robotników 
i urzędników kolejowych jest złe i że musi kię 
je poprawić. Ale cóż nie mx pieniędzy! Do- 
piero kiedy rząd Wodzie miał z kolei większe 
zyski, niż dotąd, wówczas pomyśli o poprawie 
low służny kolejowej. 


Kto wio, jak sig prowadzi 
jowa w A ustryj, ten zrozumie, 
yskiw nie nastąpi prędko. 
ogólnemi 
kapitalistów 
hen- 


mi -wubea 
eieh dalr 2 Reemi, 
biowakiemi itd., dopóty nie ma mowy o większ 
zyskach. P. ministow powiedział więc wi 
że z podwyższenia płacy słnżhie kolejowej nie 
teraz nie będzie. Gdzieś tam, w przyszłości 


być może, ale to przyszłuść bardzo daleki 
zresztą znamy już bardzo <lohrze wartość prey- 
rzeczeńh pp. ministrów; my wię już nie łu- 


dzimy . . 

Komiczną role w tej debacie odegrałn Koło 
polnkia, Przedtem odhyło ono nawet kilku 
posiedzeń, na których podnoszona rozmaite 
rzuty przeciwko zarządowi kolei w Galieyi. Jedne- 
mu nie podobalo się za małe uwzględnianie ję- 
zyka polskiego w służbie, drugi wytykał mato. 
sze traktowanie Galicyi pud względem zakłada- 
nia sieci kolejowych, inni inne podnosili zarzu 
Postanuwiono astro uderzyć na ministra, a 
anat potege Kufa polskiego! „Ho, hu, my już 
mu pokażemy”! Zdawało wię, gotowa rówolicyu, 
'Pymczasem, cóż się statut W Tzbie przemawiał 
poseł Jaworski i — nic znalazł dosyć słów 
pochwały i uwielbienia dla p. Guttenber pa. 
Mówią, że sam pan minister zawstydził wię % po- 
wodu tych niespodziewanych pochwał. Tylko p. 
Jaworski nie ucznwał żadnego wstydu i wielbiąe 
generała ministra łgsł bez zająknienia, jak najęty. 

Sejm galicyjski obraduje już od dni kilku. 
Zaczął się tem, że udzielono urlopów kilkunastu 
posłom szlacheckim, którzy prawdopadulmie wolą 
w domu siedzieć, niż obradować w sejmie. Nie 
to im szkodzi, po dyetę zgłoszą wię na pewna... 
Następnie wzięto pod obrady wniosek Wójcika, 
aby ndzielono wszystkim tym, którzy będą obe- 
enie głosowali do rady państwa, także prawa 
płosu przy wyborach sejmowych. Wniosek ten 
odesłano do umyślnie wyhranej komisyi. Można 
jednak już dzisiaj przewidzieć jego losy, skoro 
do tej komisyi wybrano tylka trzech zwolen- 
ników jukiegokotwiek rozszerzenia prawa wybor- 
czego. 

Stańczycy naturalnie cheicli koniecznie od- 
rzucić nawet i ten skromny wniowek, ale- przy- 
padkawo hyli w mniejszości. 

Na czele dzislejszego numeru podajemy to- 
warzyszom przedwyborczą odezwę naszej partyj, 
wydaną we wszystkich językach dla całej Au- 
stryi. Niechaj wam ona, towarzysze, przypomina, 


R 


atol 


że zbliża wię szybko najważniejsza dla nas obe- 
enie chwila, wybory do parlamentu. Pa- 
miętajcie towarzysze strzedz pilnie swego prawa ! 
Niechaj każdy z was dobrze pilnuje, aly nazwi- 
sko jego umieszczone było na liście wyborców. 
Nie żałuj: czasu ani zachodów, bo tu idzie o 
najżywotniejszą dla nas sprawę. Te głusy wla- 
śnie, którchyśmy mieli stracić przez własne na- 
sze niedbalstwo, mogą być rozstrzygającemi ! 
Jeżeliby którego z was nie wpisali na listę wy- 
horców, niech idzie z odpowiednią legi 
do magistratu i nie ustąpi, aż go zapiszą. Jesz- 
cze tylko kilka dni, do 3 lutego, mamy czas na uzu- 
pełnianie wpisów. Jeśliby kto z was nie zdążył 
do tego czu, nicch nievmieszka skorzystać 
z prawa reklamacyi, które mu w połowie 
lutego będzie przysługiwało. Niech ani jeden 
głos socyalno-lemokrtyczny nie zginie! 
Towarzysze, wybor Pamiętaj. 
cie, że w Was leży honor party 
W krakowskim powiecie rozpoczęła się już 
na dobre walka wyborcza, Liczne zgromadzenia 
po mieście, mnóstwo zebrań po wsiach ta 
najlepsza oznaka, że wybory zu pasem, Ścieraj 
się tu głównie soeyaliści z „ludoweami*. „Lu 
* walczą bronią podła, wprost nikczemną, 
zych instynktach ludu, aby tylku 
e jak największą ilość głosów: tak 
musi robić partya, która nie może swiim wy 
borcom dać żadnego programu, — bo go nie 
ma, Nasi towarzysze wykazują na każdem zjtro- 
mudzeniu obłudę i nikczemność tych szachrajów 
ycznych i przeciwstawiają ich małostkowym 
żądaniom program socyslno-demokratyczny. Gdzie 
lud roznmniejszy, tam my udnosimy stanowcze 
zwycięstwo, — n t st jaż u nas 


dużo i z czasem będzie covaz więcej, W Kra- 
kowskiem kandydują z V, kuryi: tow. Ignacy 


Daszyński, dr, Mikołajski Judowiec, Al 
fred Rzezepański (stuńczyk, gadzinowy pi- 
umak) i... jakiś Gawtowiez kaudydat je- 
zuiekieli „Przyjaźni*, t.zw, „katolieki robotnik* 

tego ostatniego nikt naturalnie nie bierze na se- 
ryn, za p. Szezepańwkim będzie rząd, żandarmi — 
i lnemlerlankawskie pieniądze. = Towa 
którzyby chcieli szczegółowiej poznać ul 
or odsyłamy do bratnich pism naszy 
przód” i „Prawo Ludu“, 


Pod pręgierz. 


Kraków. (Jakto na poczcie abe hadza 
się ze sługami). Jak państwo w charakte- 
rze kapitalisty = przadsiębia wyzyskuje rabn- 
tników ciadrzy następujący wypadek: Dnia 
8, stycznia b. r. knzał konduktor pocztuwy Jan 
Jelonek słażacenm, Mateuszowi Mleko, czyścić 
wewnętrzne urządzenie wozo porztowego, który 
stal opodal peronu dworen krakowsi W 
chwili, gdy Mleka zajety byt nalewaniem nafty 
do lampy, wjechał wskutek wadliwego ustawie- 
nin zwrotnie na przestrzeni ku Podgórzowi pm- 
ciąg na wóz porztowy i odrzucił go ua kilkadzie= 
sięr metrów przed soby, Mleko wskutek tak 
silnej kootuzyi upadł na ziemię z eałym itm- 
penteme i silnie się połłukł Zu chwil wyeiq= 
tnięto go % wozu. s wtedy ne miejsce wypadł 

urzedniey koler_piłnoenej Szezepańsk 
i Mydlurski, zamiast — jakby to neznele ludz- 
kości uskazywało — z całem współeznelem 
chować się wohee Mleki, znezeli un niego krzy 
„Po vos tam nzil, ete. dw ci się do slużby 


awem kazał kontrolor poezio- 
a Mlees na dekluraeyi, 
Że tenże nie odniósł żadnego uszko” 
dzenia i nie rości sobie zadnych pre- 
teusyj do zarządu kolejowego tytułem 
odszkodnwania. Na drugi R „udał śię "Mleka 
do dea Zola, który zuńlazł | potłuczenie*, 
W dwa dni po wypadku Hi przejmujący czuł 
Mleko na calem ciele 1 udał się do asystenta 
dra Piątkowskiegu. Tente za zapłatą 3 alr. wy- 
stawił świadectwo, w którem wykazuje silna 


"W biurze 
wy Lewicki podpis 


pouczenie. 

Mimo, ża Mleko leżał chory, kazano mu 
przyjść do protokału, gdzie znowu całą winę 
wypadku na robotnika zwalono — urzędnik 


rucha wyszedł cało z tego. śledztwa. U 
jedy 20. stycznia b. r. cheal Mleko na- 
akkolwiek chory, KA nędzą zmnszony, 
służbę, i w tym celu zgłosił się do p. 
Engla, zarządcy poczty na dworcu, p. Engel 
zwymyślił go, że ehodził do lekarza uiepotrze- 
Dnie, że chce kolei proces wytoczyć ete 
wydalił go ze służby bez wypowiedzenia, 
a unwęt do końca miesinea nie zapłacił. 

Za swoją ciężką służbę i ból dostał Mleka 
następujące świadectwo : 

L. 624. Świndectwa ałużhowe. 

Mateusz Mleko był w obawiązku w podpisanym 
urzędzie jaka dzienny wyrobnik od 1. sierpnia 1887 
do II. siycznia 18! uwolniony został 2 powodu 
nie zastasowania się a AA policyjno- 
kolejawych. „ Urząd paczlowy. 

Kraków, 21. stycznia SIE 


Engel, 
Oto snele przedstawienie zdarzenia. Tak 
więc po 10-letniej służbie, okaleczony robotnik, 
bez wypowiedzenia, został przez c. k. urząd 


rzawony, lez wszelkiego zanpatze- 
nia, sawt mu pomucy lekarskiej uie udzielono, 


Way k. e państwa, aby 
badala przyczyny wyj i winnego urzę: 


dnika ukarała Zapylujeny dyrekcy poczty i 
kolei, czy myślą dać avynagiodzenie lemn wy- 
rolnikowi? My nie pozwolimy nad tym o po- 
msie do nieba wołającym gwałtem przejść tem 
„dowcijnym” panom du porządku dziennego! 

Krakaw. Jak władze kolejowe 
uwolnić ml wszelkiej odpowiedzinhiości w r zie 
wieszrzęśliwych wypadków | udaremuić możność 
dorhodzenia swoich pretensyj poszkodowanym 
inukeyonacyuszoni kałejowym, dowodzi fakt na- 
Slępijący : 

Kaminktor Multan, jeżdżąc przy pacią- 
el osobowych, razu pewnego spadł z poviągu 
i potłukł się silnie, a lekarz kolejowy, dr. Zoll, 
po zhadaniu, wystawił mu świadectwo, iż zdro- 
wie jego uległo mdwerężeniu. 

Ubeeme dyrekcya, bedar w obawie. by Mul- 
tan 2 tego tytulu nie chciał sobie rościć jakich 
pretensyj do zarzedów kolejowych, używa 
podlejszych postępów i iutryg, by mu to 
deetwo odebrać, a widząc, 
dzujn środki nie doprowadzy 


iwin- 
że wszelkie tego ro- 
ją do nie 


go, ho 


Multan ua zwrot Świadectwa w Żaden pst 
zgudzić się nie chee, ZACZYNA é 
pres aj A 


skłniienia do zwrotu owego s viadeetwu, 
Rodzimy tedy p. Mnitnnowi, by się i nadał 
pał w ten sposó, a my wszelkie usiłowa- 


trz, 
i v uniemożliwienia mu w 


sprawie dur „ bedziemy piętnować z calg 
wytrwala: nie śledząc daiszyci jej kro- 
ków. 

Podgórze. (Założenie „Przyjaźni 


e się czarue dnehy emnosei 1 wszelkie 
ste sily, rieszaie się ojcowie Jezuici i inni 
wstewzniey, Żeście potralili zdobyć dla sirio 
skąd będziecie 
szerzyć obłudne Basla wasze, tresow 
two i najnikezembiejsze szpiegostwo, 
i wszelkie szlarhotniejsze papędy 1 wogóle 
iwdziułać nowym zdrowym prądom, celem 
tamowanit pot 

W Podgórzu bowiem 
powstaje pierwsza „Przy 
nie między robotnikami kolejowymi, lecz mię 
dzy maszynista, a pierwszy jej chrzesi odbył 
ią v żyda Herzoga, gdzie ua pomyślność nowi- 
narodzonego jezniekiego potwarka pito cały dzień 
i Uzo z rozezulena łapy czarnym ajeom 

(iłównymi inieystorami „Przyjaźni” byli 
eny p. Gliolewkiewicz, naczelnik tutejszej 
ogrzewalui, hlóry, poprzysięgi zagładę sory- 
miznowi, pracuje nad wykorzenienient go n 
swyeli podwładnych, 1 lista pan Ko- 
walski hory owadował śmierć 
p. Wozu urzydzująe sobie zabawkę, i na- 
jeti hilkøkrome maszynę na woz, w któ- 
rym znajdowali sw Miden, 


znowu jeden posterunek więcej, 
mogli 


araniem Jezuiliw, 
jú katolicka", tylka 


Znująt naszych maszynistów. którzy na rat 
botnika. stającegu eloćby tylko o jeden stopień 
żej ud nieli, patrzą z wielką pogardą. wątpi- 
kiedykolwiek nastapilo połączeniu się 

m robotników do walki o woje In- 

dzkie prawn, lecz nie przypuszezaliśmy nigdy, 
aby ieh wsteczne przekonania i brak świndo- 


mośvi sięgał tak deko, że podezas, gdy mniej 
ad nieh rozwinięci umysłowo robotuiey kulejawi 
orgauiżują Rie w samodzielna Związki i gdy już 
nawet włościaństwa, owa nujeiewnnieji j 


warstwa nuszego społeczeństwu, 
myw 


się z pod wladzy kleru, ] 
leć 1 dopominać się swych praw ludzkich, 
ludzie, mający preten- 
ju cię nazad i w oba- 
kryją się pod skrzydła 
ję się własnej woli 
i m manekinów w 


my 
ta maszynišei kolejowi, 
sye do inteligeueyi, cofi 
wie przed sacyalizmiem 
wsterznega kleru, wy 
i idą dobrowolnie słu 
kach swoich wrogów. 

Zywimy jednak nie płonną nadzieję, że owa 
„Przyjsżń”, która, jak już pierwsze występy Jej 
przywadeów dawadzą, została założoną w tym 
celu, hy w czasie wyborów powstrzymywać ję 
członków od głosowania na kandydata robotni- 
czego — medługo się utrzymu. bo już zaraz 
na "poezątku pewne symptomata nie rokują jej 
długiego istnienia. Najważniejszą jest ta okoli- 
ezność, że świadomsi i uczeiwsi z potwiędzy ma- 
szynistów uie cheg ani słyszeć a przy tapieniu 
da „Przyjaźnić, o której wyrażają się z naj- 
wyższą pogarda, dalej, że główny jej przywód- 
ca p. Kowalski nia cieszy się wielką sympaty 
tak u swych kolegów, jak u ogółu slużby ko- 
Jejowej, Do będąc właścicielem katnienie , WSZY- 
stkieh sobie bagatelizuje, a na koniec, że rządy 
księże nie przypadną wszystkim do smaku, gdyż 
pomimo swej niedojrzałości politycznej, maszy- 
niści są ta ludzie przywykli do samodzielności, 
więc nie pozwolą się za nos wodzić lada kle- 
sze, chyba, że to poświęcenie się ich ma na 
celn odróżnienie się nd niższej służby i roba- 
tników kolejowych, lub, że chcą uciec się pod 
protekeyę dyrekcyi, jak owa, auemiczny żywot 
prowadzaca, krakowska „Czytelnia kolejowa“. 

W każdym razie nie świadczy ta dobrze a 
ich dojrzałości, i żal nam ich, że się dają Wa- 
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KURYER KOLEJOWY:. 


damuvić ludziom takim, jak p. Kowalski, któ- 
ry tym spasnhem chee się przypodobać dyrekeyi. 
Szanownym zaś OO, Jezuitom to tylko mo- 
temy powie by mie próbowali przypad- 
kowo zapu woirh dap w szeregi robatni- 
ch robotników kolejowych; mo- 
s z bardzo nieprzychyluem prz 
jęciem, którehy ich wystawiło ma śmiech i ro: 
maite niepcz Możemy ich zapewni 
e miedzy nami nie znajdą eluprów, którzyby 
się dali wziąć m lep ieh jezniekieh uśmiechów ! 
A de zławili garstkę nierozamnych maszyn 
stów, to nie w tem dziwnego: z czegóżby żyli 
Jeziiei, gdyby nie było glupie ua świecie? 
Ale przyjdzie chwila lepi przejrząz a wów 
czas ci, którzy im dzisiaj łapy Úra się ze 
wstrętem od tych klerykalny: szlace- 
ckieh | pójdą tam, gdzie du powinni 
byli się znajdować. Kwik. 
Podgórze-Płaszów. Cały szereg oburzają- 
wych faktów, notowanyeli niemal w każdym nu- 
merze naszego pisma, wcale się nie zmniejsza. 
Stacy podgórska trzyma prym w tym wzgię: 
dzie, a rozbestwienie dosięgu jn} swego sze! 
Twórca jezuickiej „Przyjażnić, maszynista Ko- 
walski, mający na sumienia śmierć Wożuia- 
ka, wojuje coran bnrdziej. Jak rozwścieczone 
zwierzę rzuwił się niedawno na stróża ogrze- 
walui t zw. „begleitera maszyn, Krogul- 
skiego, i obit go w straszliwy sposób, Czło- 
wieka tego, chorega w tujwyż 
przytem ajen kilkorga dzieci, wywrócił ua 
ziemię i bił pa piersiach pięściami 
ony strachu i bóln Krogulski kr 
co pan bijesz biednego robotuika 
vime zabileś jednego, a tutuj ehewsz te- 
bile Po tem oliydnem zajściu ym- 
świł wreszcia nędznik swoją ofiarę i udał się 
dh „uieoszacowniego werkmistrza“, swego naj- 
Jej tg przy, aviela, aby go tutaj w dodatku 
ny wurkmislrz zarzucił pobitemu, 
iż jest pijany i kaza? nm pójść do domu, Swiad- 
kowie Jednak potwierdzić mogą, i to jest nie- 
podziwem kłamstwem. Na drugi dzień hiedn- 
czyska poszedł da slużby, zostal jedunkże bez 
śledziwa i protokoła przeznaczony do nasypy wi- 
ma orz m 
Piętnajemy to totrowskie postępowanie Ko- 
walskiega a dyrekcyę zanytujemy, ezy jost 
skłonną paczynić dochodzenia w podobnych 
orgiach i winnych surowo kurać? Wo końru 
skromna uwaga: jakiem prawem Kowalski pełni 
slużbe, hedge w śledztwie pad zarzutem zdruzgo= 
tania wazonów i zabiein człowieka 9. 
Podgórze-Płaszów. Mając na wzelędzie do- 
bra totejszej słazby kalejawej, ad dawna jn 
zabieramy napiętnawać tutejsze nieznośna 
stosunki, wynagająre koniecznej zmiuny, 
Wskutek uiedołęstwa, czy karygodnega nios 
dbalstwa dziorzącego w swej dłoni ster r 
tutejszych, panuje u nas zupelny  bezlad, 
ame i demor: 
meno malne stosunki dają się odeznwnć 
dotkliwie tutejszej służbie kolejowej, o której 
skóre odhija się tak samawola niektórych urzę: 
duików, których próżna zarozumiałość nio zna 
nie, jak niemniej wszelkie mskie intrygi 
prowadzone w lonie sumejże służby przez am- 
bitne jednostki, których celem za wszelką eeng 
zagonić dla siebie uajwiększe korzyści przez 
zajęcie ystkieli korzy yeh i choć tra- 
chę ujrzywilejawanych miejs pomaeą pad- 
ehlebstwa, płoszezenia się władzy i t db A pò- 
h peoteke ; różnorodne oder 
tu. jak wszędzie, niepoślednią role, a wstrę- 
niskie służ: Jstwo buy 
więc doszła już da tego, że niektórzy prześci- 
gaja się w przymilaniu się władzy. wskutek 
tzega lizuństwo przybiera juź charakter wprost 
obrzydliwy, nie liczący się z najprostszami za- 
sadami przy A 
Jeden z tutes: 
zapalony polity 
pamiętałej nie! 
dowskie, nałyka 
innej igei, hatna się EAS poe! cho- 
dzeniem ‘ponieważ ma bilety wizytowe z szla 
checka korou, a w głowie straszliwe pu 
ydzi się nawet wobec swoich kolegów 
cnłować po rękneh naczelnika z rozczulenia, ża 
go przeznaczył do powięgów osabowyeli, 
Jeden świeżo zaungużowany konduktor re- 
wizyjny, niedawno jeszeze parohek w jeduym 
z tutejszych zakładów przemysłow h, człowiek 
bez żadnej inteligencyi, nie odznaczający Się, z 
wyjątkiem lizuństwa, żadnemi innemi zdolno- 
iumi, w obawie, by nie został od obslugiwn 


a=! bo 


sprze 


kierowników pociągów, 
omita, który w swej za- 
kiego, eo 


śl 
nia pociągów osobowych usunięty, liże łapy 
umczelnikowi i urzędnikom przy każdej sposo- 


bności, za co, pomimo całej ograniczoności, po- 
siada u nich względy. 

Moglibyśmy przytoczyć dużo podobnych fa- 
któw, ale zachowamy je na przyszło: , tu je- 
dnak z cała otwartością zaznaczyć musimy, że owa 
zgnilizna 1neralna lęgnie sią przeważnie między 
paniezami „personkowymiś, którzy, podczas gdy 
mniej szczęśliwych swoich kolegów ciężarowców 
traktują z niesłychaną pogardą. przed każdym 
wyższym płaszczą się i dopuszezają najbardziej u- 
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pokarzających godność ludzką czynów, wszystko 
ta z obawy przed przydzieleniew ich do pocią- 
gów towarowych. 

Naczelnik więc i urzędnicy przywykli do 
takiej niewolniczej umiżoności owych podłych 
gluzów, liżących im łapy. rudziby, by cała słn- 
żba szła w ślady tychże. To też jeżeli który eni 
wyżej swą gudność ludzką nad marne ich 
jest velem icl prześladowań i sekatur. Kyr. 

Oświęcim. (Lekceważenie słusznych żą- 
dań służby kolejowej). Jak zarządy kolejo- 
we lekceważą sobie nujzłuszniejsze życzenia słu- 
żby kolejowej, najlepszym tego dowodem fakt, 
że na żale, wyrażone w naszem piśtoie, na mial- 
tresownnie slnzhy paciągowej przez urzędników 
w Oświęcimiu, jakoteż na niewystarczajtcą ilość 
tamtejszych koszar konduktorskich i straszne 
nieporządki w tychże, dyrekcya nie przedšię= 
bierze zgoła Żadnych kroków, celem położenia 
kresu tym uieznośnym stosunkom, wychodząc 
widocznie z dy, Że z życzeniami motłochu 
liczyć się niema potrzeby. 

Ze urzędnicy tamtejsi nie zawsze są temu 
winni, iż personal pociągowy bywa przez niech 
maltretowany, to chętnie: przyznajemy; winiet 
tu raczej ów tem oszczędnościowy zarządów 
kolejowych, który iel czyni powolnemi narzę 
dziami w swęm ręku i zmusza uli do gnębie- 
nia innych; w każdym jednak razie „pow laniby 
się kierowuć więcej ludzkością i nie mieć na 


względzie wyłącznie korzyści instytueyj kolejo- 
i 


oz lukże zdrowie wyzyskiwknej przez 
by kolejowej. 
Nie wymagamy zresztą od nich rzec: 


wych 
nie 


yn 


możebnych, niech tylko nie każą awizować par- 
tyj kanduktorskieh, 
i 


dopóki bruttu znajduje się 
cze na dwóreu kolui północnej lub w Pru- 
siel, lecz wtenczas, kiedy składanie pociągu 
zostanie już rozpoczęte, czem zyskają sobie 
wdzieczność 1 szucanek slużby kolejowej. 
w zaś do powiększenia tamtejszyeh koszar 
położenia tamy panującym brakom i niepo= 
raądkom w tych koszarach, które, jak opisa- 
liśmy, pozostuju un łusce 1 niełasce żadnego 
zysków p Morytu sfery kompetantne ti- 
tejszej dyreheyi mie poezuwajy się Wrale do 
obowiązku zapobieżenia tym niezmieruie prz 
krym stosunkom, Moryc w niczem nia zenii 
mił swego postepowania i drwi sobia z żalów 
pokrzywdzonej służby kolejowej, majne za sobi 
wpływowych protektorów ; pewien p. kontralor, 
słynacy z lumauitarnych zasad — (względem 
restauratorów kolejowych) — utrzymuje, że ko- 
SZATY są Wystarezajwa i ża panuje w nieh w2o= 
rowy porzuiplek 
Ot, eo to znaczy ironia! Pan k 
niezmiernie wysoko, nie w 


itrólor, pa- 
lnb nie 


trzący 
ehee w to się uhok niego nw ziemi dzie- 
Je. więc gdzieżby byłu w stanie zwrócić jego 


uwage taka drobnostka, jak to, że częsta po dwie 
i więcej partyj musi się guieść w jednej izbie, 
lub że po śranach owych koszar luzi pełno 
mechlujnego robnetwa i t. p 

Koledzy! Wy sami znacie najlepiej dostate= 
czność i wzorowy porządek owych kaszar, więc 
zrozamiecie także, czem się nusi przełożeni Wio» 
rują, jak im zależy na tem, byśmy 
ej viężkiej pracy mieli wygodny odpo» 
na życzenie ogółu slużby kolejowej dy- 


st glueha i jeden taki Morye więcej 


bee n 
pn 
czynek 
reke. 
u niej znaczy od catego perzonału powięgowego. 

Zapamiętamy to sobie! Cierpliwy. 

Tuchów. «Niedbalstwo lekurza kolejowego) 
Zuown mamy jede klad na to, jak to lu- 
dzie, których obowiązkiem jest strzedz zdrow 
robotników kolejowych i którego ci robotniey 
właszemi pienedzini opti - lukeewnay s0- 
bia nujpierwsze swoje zadanie i nie pilnują swo- 
jej slużby. U strażnika kolejowego na przestrzeni 
między 'Żuchowem a Pleśm zuchorowało 4-lolnie 
dziecka ua szk tlatynę. Matka zatelegrafowału 
uatychimiast po lekarza kolejowego w furuawi ie, 
p. Walezyńskiego. Napróżno jedunk oczes 
kiwała przybycia pana konsyliarzu, dziecko le- 
iato w gorącze, prawie konujące, a p. do- 
ktor się nia zjawiał. Nastepnego dnia n g. 9 
rana iiedua m drugą depeszę — i 
dopiero p. Walezyński raczył przybyć o g. 5 po 
poładnin. A więc blisko 36 gudzia trzeba było 
é na niego — i przez ten czas rodzice 
byli w największej niepewności a los chorego 
dzieciacia! Za ue prywatna praktyka me po- 
zwalała oddalić się z domu p. doktorowi? Pe- 
wnie jakieś pańskie dziecka potrzebownło jego 
porady, więc wiechaj robotnicze czeka, u jak 
nie, to niechaj mnieru.... Wogółe p. Walezy ń- 
ski odznacza się ogromnem medbalstwem ì war- 
tałoby raz go pouczyć, jakie obowiązki ma le- 
karz kolejowy. 

Z Tuchowa donoszą nam o pewnej, bardzo 
ciekawej sprawie. Zasuspendowana lam je- 
dnego strażnika kolejowego, który lat 16 służył 
przy kolei. Dla spisania protokołu przybył 
z Krakowa p. Sosnowski, wobee którego 
zasuspeńndowany inik podał najrozmaitsze wy- 
bryki i nadużycia naczelnika i oficyała M ie- 
leekiego, które wykrywają wiele brudnych 
sprawek. Na każdy fakt podał ów strażmk 
świadków i żądał iell przesłuchania. Tym- 


atka nadala 
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czasem p. protokolista nie wezwał wcale tych 
Awiadków 1 jakoś mia wiedzieć, co sią stało 
z podanemi przez strażnika faktami, Ciekawi 
jesteśmy bardzo, co się stanie z protokołem 
p. Sosnowskiego, klóry przecież musiał 
wszystko zapisać. Jeżeliby po protokolista 
cheis? tę calp historyę stłumić, to zapow mia- 
my, że ogłosimy ly szereg sprawek, które 
podano do protokołu i zażądumy wyja 
w ciemnej sprawie zasuspendowania owego slri- 
tnika. 

Przemyśl. (Ii rzędnik czy.. bydlę!) Od 
czterech mii pełm służbę ruchu wa stacyi 
w Przemyślu osławiony Traczewski (wypo- 
kowany należycie przez Pytlowsnego), któ- 
rego karczemue wychowanie objawia się co chwilę 
w brutalne postępowanin nietylko w obec per- 
sonalu stucyjnego lub pociygoweko, lecz nawet 
wobee podróżujwych jest tak uroganckie, iż 
miejscowe „Echo Przemyskie“ Nr. 3 z d, 10 
2. m. uapiętiowała dośudniu sposúb abrhudze. 
nia się Wruczewskiego wobec podróżnych, kló- 
rym w nadzwyczaj brutalny sposób dokucz 
raczewski , jak to stwierdziliśmy i udowydni- 
my faktami, kllkukrotuia brał od stog kolejo- 
wyeh „mordobwie*, do czego swn zuwsze du- 
wal powód, bijac i katując niuwiłosiernie swoich 
podwładnych , lab trapiąc ich „Anzejgamić za 
to, ià korzystając z praw ludzkich i obywatel- 
skich, dn swych znajomych lub krewnych na 
peron się zbliżyli 1 z nimi rozawiułi. Nie 
wsponinalibyśrny już o tem weale, gdyby nie 
to, iż Traczewski, jako wysoce skompromitowany 
i publicznie, jaka urzędnik ruchu, od dzielnych 
podwładnych „monldobicie* biorący, nie kwali- 
fikuje się weale na urzędnika ruchu do takiej 
stacyi, jaką jest Przemyśl, gdzie wszyscy wie- 
dzą o jego „rycerskieh* sprawkach i znają jego 
„kogucie* usposubienie, leez chyba do zathania 
nim jakiej dzury, gdzie zamiast ludzi są lusy 
i skały, którymby w brutalny i napastliwy Bpo- 
sób dnkuczać nie mógł. 

O innem indywiduum, „wielkim adjunkcie 
kolejowym“ — podług zdnojn którego człowiek 
na kolei dopiero od adjuukta się rozpoczyna, — 
który wskutek wielkie zdolności i pilności na- 
wet gimuszyum nia ukończył (czy nia Przybyl- 
ski? przyp. Red.), » niby paw nadęty wiecziie 
z papierosem w ustach pociągi pasażerskie eks- 
pedynje, na razie me wspominamy, w tem prze- 
konnin, iż głupietnu zawsze ustępić należy ; 
jeżeli jednak wzmimnka winiejsza owego pana 
nie uparięta, wówczas skierujemy swe pióro 
do niego i pokażemy, co to za ptaszek. 

Lwów. Lwowska ogrzewalnin może 
być doprawdy przykładem, jak nie powinno 
się prowadzić tego rodzaju iustytucyj. Niełnd, 
uieporządek, a przytem ciągłe sekatucy I dre- 
czenia, oto owoce dzałalności p, adjunkta M i- 
ronowicza, który „jest włuściwyjm zarządew 
Iwowskiej ogrzewalui. 

Znamy jnż bardzo wiele złych stron stabi- 
lizacyi , do których uawet jej twórca umyślnie 
zdążał, ale że ouu da p. Mironowiczowi 
pochop da rozmnitych mdażyć, o tem pewnie 
Bam szanowny jej autor nie myśl. Instrukcya 
stabilizacyjun przepisuje, że kazdy robuluik ma 
dostać po 2 ubrania: jadno do wyjściu, drugie 
do służby; tymczasem w naszej ogrzewalui 
dotąd jeszeze nikomu me wydano drugiego u- 
brania! Kiedy się w ubiegłym roku kilka werk- 
manów upominało o to drugin ubranie, p. Mi- 
ronowicz odpowiedział, że u niego niema nic 
o tem w iustrukeyi. Tak sumo t. 2w. p 
warterzyś nie dostali dotąd zimowych czapek, 
choć się one właściwie należały  jeszrze 
w październiku. Biedni ci ludzie musieli podezas 
największych mrozów pełnić wlużbę w letnich 
czapkuch, tak, że im o mało uszy nie puodu- 
dały od zimna. Dziwne to jest doprawdy, dlu= 
czego tylko ogrzewaluia nie porzuwu się do 
obowiązku wypełniania instrukeyi, kiedy np. na 
stucyi wszystko pod tym względem jest w porzą- 
dku, Musimy to uważać za chęć sekowania nas ze 
strony p Mironowieza, bo prz nie 
chcemy sądzić, że on le ubrania zatrzymuje 
kimś interesie. P. inspektor Matkowski 
pówinien konieczuie pouczyć p. Mironowieza, 
że i dla niego istnieja instruki a nie wierzyć 
mu zawsze na słowo, bo zuręczumy, że p. Mi- 
ronowiez na to nie zasługuje. 

— 


Z organizacyj. 


Nawy Sącz. Odbyło się u nas walne zgromadzenie 
naszego „Kola miejscowego* wobec bardzo licznie 
zebranych członków, Pow, przewodniezący, olwurzywszy 
zebruniu, przedslawił w dłuższej przemawie znacze- 
nie, cele i obecne położenie „Koła“. „Trzy laia — 
mówił — kończą się własnie od czasu, kiudyśmy 
założyli w Sączu stowarzyszenie. Był ta znak. żeśmy 
się już pozbyli rozmaitych nieproszonych opiekunów, 
którzy sądzili, że będą mogli nami rządzić podług 
swego upodobania, Dzisiuj my już wobać wszystkich 
naszych „przełożonych sloimy opozycyjnie i nic już 
nie patrali zapełnić tej przepaści, jaka jeal między nami — 
naszym wyzyskiwaczem, rządem, i jego sługami w 
złotych kołmerzuch. Żudne frazesy o harmonii spote- 
etnej. ani o paliyolyzmie, ani niecne agitacye OO. 
Jezuilów nie zdołają nam już zamydlić oczu", Naslę- 
pnie mowea przedstawia zadania slowarzyszenia, klóre 
ma służyć lak dla rozrywki, jek 1 dla nauki. Tutaj 
po ciężkiej pracy znajdzie sie wypnczynek, rozmuwa 


lub zabawa, — a tem milej spędza się tu czns, ża 
wszystko to za własne pieniądze: , My me dostajemy 
żadnych prezentów, żudnych wsparć, mimo to stoimy 
finansowo dobrze, bo to wszystko, co manty, kupiliśmy 
za nasz grosa robotniczy, ciętko zapracowany. Jedno 
mię tylko smuci, że dotąd nie zdałalismy uzyskać wit- 
cej członków nad 270 N/ szem slaraniem powinno być, 
ab ysey kolejarze sądeccy należeli do słowarzy 
szenia, lrofiadźe le sie wszyscy do sluwarzyszenia na. 
stego, prucujeie dla niego, abtamy mngli pukazuć 
wszystkim, że sumi, bez opiekunów, potrafimy się 
wzniesć na wysoki stopień. Mawrę nagrodzona gas 
rątym puklaskiem, pnezem naslępiło sprawozdanie 
x działalności Wydziału w ubiegłym roku. Wydział 
it się kilkukrolnie 2 powodu ustąpienia kilku 
członków, również w komisy! kontrolująvej zaszły pe- 
wne zmiany: Z końcem r. ISHA byłu członków IMI, 
w r. [406 przyjęlo nowych 129, rarem SIU Z tega 
wykreślono 20, lak że wyłączając lych, co nie plach 
regularnie wkładek, pozosiało upruwnionych du gła- 
aowanin Urządzono zgromadzen fi. 4 publi. zne i 
2 poufne. Wydział odbył 49 posiedzeń zwyczajnych, 
jedna nadzwyczajne, na kliem zmieniono obowią” 
kowa prenumeralę „Naprzodu“ ua prenumerale „Ku- 
ryera Kalejowego”, jako pisma zawodowego, 
Na I. ausiryackim kongresie kolejarzy zastępowuł ur- 
kunizacyę tow, Daxzyńwki, a to z powadu, że ko- 
lejarzom nie dana urlopów. Z pism preaumerowanu: 


„Robotnika“, „Naprzód”, „Kuryera kolejnwega= (ula 
wszystkich), „Heforme“, „Kuryern lwowskiego“, „Dzien 
nik krakowski, „Kis „Zeitsehwingen”, 


„Gluhliehter", „Krytykę 
Lnieli czasach jeszcze ., Mieszczanina są- 
leckiego". Przed dwoma miu ni zaczelo płacić 
lo komisyi zawodowej I et. od każdego członka, Od- 
nawiuna lokal i scenę; urządzono fi przedstawisń ama- 
lorskich i G zabaw. Zakupiono dalej IUS książek do 
biblialeki, Kównież ueliwalono, uby każdy członek skłu- 
dał po Get, na landusz budawy dumu rubotnicaugo, 
który wynosi 708 nr. 

Sprawozdanie kasowe wyk. 
2182 zir, 97 cl, rożrhód zi 
atose na ruk 1897 wynosi 806 zèr. YG el 

Wreszcie po złożeniu sprawozdania kasoweko 
ueliwalono walum zaufania vstępującernu zarządowi 
i wybruna nawy. 5 d 


o Kolejarza“. w ostu- 


uje dochód w sumie 
1876 złe, 01 ct — czysta 


KRONIKA. 


Pan minister Guttenberg ma podobna — 
podług wieści nadewłanych z Wiednia — zmienić 
tekę kolejowy na tekę ministra obrony krajowej, 
Dziwne to, że nie dano mu tej teki odrazu; toż 
ona dla niego najodpowiedniejsza. Tum przynaj- 
mniej nie będzie miał pan Guttenberg do czy- 
nienia z robotnikami kolejowymi, których ani 
rusz nie mógł zrozumieć, — bo im nie dorósł... 

Kolosvary kandyduje! Tak, możecie kmiać 
się i oburzać, — a podobno to prawda, P. dy- 
rektor ma zamiar postawić awają kandydaturę 
w V kuryj i to w tym celn, aby udciągnąć głosy 
kandydatowi partyi socyalno-demokratycznej. Wie 
on chyba bardzo dobrze, że włuje się w ten spo- 
s0h narzęlzicem w ręku rządu, któremu nio wy- 
ntareza Szczepański zę awojemi jarmarcznemi świ- 
śtkami i ogłoszeniami. Trzeba być doprawdy 
albo ogromnie głupim, albo nikczemnie podłym, 
aby sądzić, że kolejarze oddadzą głowy swoje 
kreaturze rządowej ! 

Gadzinowiec Szczepański i kacyk kole- 
jowy Kolosvary, to prawdziwie dobrana para 
rządowych kandydatów... Jeżeli p. Kolosynry 
zechce nadal utrzymać swój urcy-komiczny zamiar, 
to możemy go zapewnić, że ani jeden głos ko 
lejarza nie padnie na tego szopkarza wyborczego. 

Skandale dzieją się coraz większe w „Uzy: 
telni kolejowej“ ud czasu, kiedy p. Horoszkie- 
wicz polecił urzędnikom wpisywać się na człon- 
ków... wspierających. Przed dwoma tygodniami 
odbyła się w „Czytelni“ zabawa tańcująca, na 
którą o godz. czwartej nad ranem przy- 
było trzech urzędników pijanych i za- 
błoconych. Poczęli oni natychmiast stroić ko- 
perczaki do córek maszynistów i konduktorów, 
używając najbardziej nieprzyzwoitych dwuznacz 
ków, a robili to wszystko z widucznem lekce- 
ważeniem, naturalnie pod okiem zarządowców, 
dogorywającego stowarzyszenia. Nikt nie miał 
odwagi skarcić tego porwzącego zachowania wię i bez- 
czelnej buty pijanych bydlaków, obce dopiero o- 
soby zwróciły uwagę na ordynarny ton tych 
panów, i postępowanie ich napiętnowały całkiem 
otwarcie i głośno, Wiele matek z wdzięcznością 
dziękowału za obronę i pomoc. 

I nie dziwnego. Przewodniczący tego stow. 
Kranuski nie ma czasu do nadzorowania porząd- 
ku, gdyż zgrywa w „krótkiego“ ojców licznych 
vodzin, wydusznjąc z nich ostatni grosz, aby się 
potem chwalić, „iż go Bóg opatrzył”, gdy tym- 
ezanem na sali odbywają się takie sceny, jakia 
podaliśmy powyżej. Zgrany „do nitki“ pomocnik 
stacyjny p, Zygmuntowicz wraz ze swym szwagrem 
Meltzerem wystąpili naturalnie natychmiast z pię- 
knega stowarzyszenia, które cieszy się łaską i opie- 
ką p. radey, oraz innych szefów z dyrekeyi kole- 
jowej. — Bodaj to wysoka protekcya 
„Czytelnia kolejowa* w Krakowie urządza 
wielki bal pod pratektoratem p. Kolosvary'ego 
i innych dostojników kolejowych. Służaley pań- 
ney będą wię tam bawili, jak żaki, pod opieką 
swoich „przełożonych“. Szanawnym członkom Czy- 
telni życzymy dobrej zabawy. Niech się bawię, 
niechaj tańczą, — ślepi, nie widzą i nie czują, 
że jeszcze lepiej tuńczą im po głowie — p. Ko- 
losyary z rewztą protektorów ... 

W Rzeszowie odbyło się dnia 24 stycznia 
zgromadzenie ludowe włościan i robotników. Nie 
będziemy tu powtarzali całego przebiegu zgroma- 
ktire już pewnie towarzysze czytali w 


„Naprzodzie*. Na jednę tylko rzecz zwracamy 
Waszą uwagę, bu ona nas właśnie nujbardziej 
obchodzi i dotyka. Między innymi przemawiała 
żona naszego towarzysza, Qutkowakiega, 
który — jak wiecie — padł ofiarą żułdackiej 
duszy minis Guttenberga w przejeżdzie 
jego przez Kraków. Oto jej mowa: „Szanowne 
zgromadzenie, proszę wss bardzo o pomoe prze- 
ciw gwałtowi, którego się dopuściła tutejsze sta- 
rustwa wraz z dyrekcyą kolejową na moim możu, 
który podpisał wraz z innymi podanie do władzy 
z prośbą o zezwolenie na wiec dzisiejszy. Zaraz 
po wniesieniu podania został mąż 
przeniesiony do jukiejś dziury na gra- 
nicy węgierskiej, gdzie już nie bedzia miał 
sposobności podpisywania podobnych podań, a j 
matku rodziny, przy końcu miesiąca muszę tn 
sama klepać biedę“. 

I vto, czeguśmy się dowiedzieli: nowa spra- 
wka p. Kolosvaryego, nowy atak tego zakutego 
biurokraty, sługi rządowego, na robotniczą orga- 
nizacyę! Zaraz po wniewieniu podania do staro- 
stwa tow. Gntkowski został telegraficznie 
przeniesiony do Zwardonia. Skonfiskowamo ! 
Skonfiskowa ? Tow. Gutkowaki nie de 
się złumać dadnemi przenoszeniami i będzie w 
coraz to innem miejsen szerzył zasady, którym 
hołdnje szczerze a wytrwale. Ale oburzenie, jakie 
wywołały słowa jego żony na rzeszowskiem zęra- 
madzenin, niechaj hędą Uyrekcyi lowodem, co 
każdy nezciwy człuwiek musi o niej myśleć. Nast 
towarzywze zań na wszystkie jej gwałty odpo- 
wiedzy coraz silniejszą organizacyą i kolidarnością! 

Dzika napaść nrzędniku Traczewskiego na 
konduktora Pytlowanego w Przemyślu stuła wię 
przyczyną zasuspendowania tego ostatniego, uklt- 
kiem czego rodzina biednego konduktora znaj- 
duje się w niedostatku. Wielu z kolegów Pytlo- 
wanego, który tak dzielnie pomicił wszystkich 
poniewierunych konduktorów, prugnełoby przyjść 
z pomocą nierzczęśliwej rodzinie, nie wielzą jednak, 
w jaki aposób to uczynić. Otóż oświadczamy, że 
najchętniej pońredniczyć będziemy w odbieraniu 
składek, du których zachęczć byłoby chyba zby- 
tecznem. Pierwszą zebraną kwotę w sumie 6 złr. 
odesłaliimy żonie jego do rąk własnych. 

Mord w Aninie. Znane jest powtępowanie 
władz wępierskich wobec klasy robotniczej, Rza- 
dzi tam burżuazya, kapitaliści, którzy też całą 
potęgę awojej nienawiści do tych, co ich włnaną 
pracą utrzymują, uwidoczniają w każdej chwili 
w mordach, popełnianych na bezlwonnych robo- 
tnikach. Mugą ci „liberalni* panowie padać 
rękę despotycznemu rządowi carskiemu; tu i tam 
odpowiedzią na słuszne żądania robotników fg =-= 
karuhiny i pałusze ; n czy narzędziem mardemtwa 
będzie żandarm węgierski, czy żandarm lub ku- 
zak moskiewski, to niewielka chyba różnica, 
W końcu zeszłego miesiąca była znowu Anina, 
miejscowość górnicza, własność uustr-węfg. towa- 
rzystwa kolei państwowych, widownią krwawych 
scen. Robotnicy, w liczbie 5000, zastrejkowali z po- 
wodu, że towarzystwa zmieniło swoją imtytncyę 
zapumogową dla wdów i sierót po pórnikach na 
kasę bracką, podwyższyła wkładkę, zwiękazyło 
czas nłuzby, potrzebny do uzyskania emerytury 
z 30 na 40 lat, i wreszcie zmniejszyło zapomogi. 
Należy wiedzioć, że towarzystwa ciągnie milio- 
nowe zyski z pracy awoich robotników, i do tego 
ma jeszcze tę hezczelną odwagę, ntrudniać im 
warunki pracy! Wywołało to wielki opór ze 
strony górników, którzy udali się gromadnie do 
dyrektora z żądaniem, aby zniżył napowrót wkładki 
do ksay. Przestraszony dyrektor przyrzekł, — 
mle już z tyłu zaszła żandarmerya i poczęła ro- 
botników rozpędzać. Powstała bójka; żundurmi 
duli ognia i ośmiu robotników (między 
nimi dwie kobiety) padło trnpem, dwu- 
nastu zań odniosło ciężkie rany. Nastąpiły potem 
tłumne aresztowania; wojsko zarekwirowano na- 
tychmiast, — prawdopodobnie rząd nie chce 
zadówolnić ośmiu trupami robotniczemi. Krwią 
i gwałtami stłumi burżuszya ten nowy ruch ro- 
hotniczy na Węgrzech, — siejąc w ten sponób 
Awiadomośtć między wyzyskiwanymi, a sobie ata- 

iająn wieczny pomnik hańby, 

Strajk w Hamburgu dotąd jeszcze nie za- 
kończony, Robotnicy trzymają się dzielnie, a przed 
kilku dniami znani działacze spułeczni z partyi nie 
gocynlna-demokratycznej wydali odezwę, w której 
wzywają do wspierania strejkujących. Tak jasną 
jest sprawa robotników hamliurskich, i tylko pro- 
cedury nie chcą jej nznać 


Komunikaty. 


Krakowskia „Koła miejscowe” urządza w d. 7 lu- 
lego b. r. przy ulicy Wlocyuńskiej | 55, 1 piętro 
PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE. Po- 
cząlek o godz. 7 wieczór. 

Podgórakim „Koła miejscowa” urządza w d. 2 iu- 
tega w okolo "własnym PRZEDSTAWIENIE 
AMATORSKIE, a nastepnie ZARA WEZ TAN 
CAMI. 


Dnia 8 lutego b. r. ndherlzie sie nółraczne WAL- 
NE ZGROMADZENIE legu? „Kola“ z porząd- 
kiem dziennym: 1) Sprawozdanie kawowe. 2) Wybór 
kilku członków zarządu 3) Wniaski i interpelucye. 


Druk A. Słomskiego w Krakowie. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktar: Tomaez Tokarz. 
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